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Świat naszych wnuków a rzeczywistość 
prowincji. Dlaczego wizja Keynesa nie 
dotarła na wieś

Bogumiła Ropińska *

Kiedy John Maynard Keynes w 1930 roku pisał esej 
Economic Possibilities for Our Grandchildren (Eko-
nomiczne perspektywy dla naszych wnuków), był pełen 
wiary w to, że postęp technologiczny i wzrost pro-
duktywności wkrótce uwolnią człowieka od ekono-
micznego przymusu pracy. Przewidywał, że w ciągu 
stu lat ludzkość osiągnie taki poziom dobrobytu, iż 
praca stanie się zajęciem dobrowolnym, a najwięk-
szym problemem przyszłości będzie sensowne za-
gospodarowanie wolnego czasu. W świecie Keynesa 
miała nastać epoka powszechnego dostatku, spokoju 
i rozwoju osobistego.

Z dzisiejszej perspektywy można powiedzieć, że 
jego wizja spełniła się częściowo, lecz tylko w wy-
branych miejscach i dla wybranych grup. Patrząc 
z perspektywy mieszkańca wsi, trudno oprzeć się 
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wrażeniu, że ten „świat wnuków” zatrzymał się na 
granicach wielkich miast.

Keynes miał rację, przewidując ogromny wpływ 
technologii na gospodarkę. Rzeczywiście, nowocze-
sne narzędzia, cyfryzacja i automatyzacja zmieniły 
sposób pracy i produkcji. Ale jednocześnie pomylił 
się co do zasięgu tego procesu. Postęp technologiczny 
okazał się nie tyle powszechnym błogosławieństwem, 
ile selektywnym przywilejem – dostępnym głównie 
dla mieszkańców metropolii, centrów finansowych 
i ośrodków akademickich.

Na prowincji ten rozwój postępuje znacznie wol-
niej. W małych miastach i wsiach wciąż dominuje 
praca tradycyjna: fizyczna, usługowa lub sezonowa. 
Owszem, nie brakuje tu zajęcia, ale brakuje pracy god-
nie opłacanej i rozwojowej. Nadal funkcjonują zakłady 
produkcyjne, sklepy, warsztaty i drobne gospodar-
stwa, ale niewiele jest miejsc, które wymagają kom-
petencji cyfrowych, innowacyjnych czy naukowych. 
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To sprawia, że lokalne rynki pracy pozostają odporne 
na nowoczesność i tym samym mniej atrakcyjne dla 
młodych ludzi.

Keynes sądził, że postęp gospodarczy sprawi, iż 
praca stanie się pasją, a nie przymusem. Tymczasem 
dla wielu mieszkańców prowincji praca pozostaje 
ciężarem konieczności, sposobem na utrzymanie, a nie 
na samorealizację. W miastach rośnie znaczenie ela-
stycznych form zatrudnienia, zawodów kreatywnych 
i pracy zdalnej. Na wsi wciąż dominuje sektor nisko-
płatnych usług, rolnictwa i produkcji, w którym praca 
jest fizyczna i pozbawiona prestiżu. Ta różnica nie 
wynika z braku kompetencji, lecz z braku lokalnych 
miejsc pracy, które mogłyby je wykorzystać. Keynes 
nie przewidział, że nierówność technologiczna stanie 
się nową formą klasowego podziału, tym razem nie 
między bogatymi i biednymi, lecz między centrami 
i peryferiami.

W przeciwieństwie do wizji Keynesa, problemem 
współczesnego człowieka nie jest nadmiar czasu wol-
nego, lecz brak równego dostępu do owoców postępu. 
Na wsi internet wciąż działa wolniej, infrastruktura 
transportowa i edukacyjna rozwija się z opóźnieniem, 
a inwestycje w technologie pojawiają się sporadycz-
nie. W efekcie, nawet jeśli mieszkańcy wsi potrafią 
korzystać z nowoczesnych narzędzi, to często nie 
mają lokalnych miejsc pracy, które tego wymagają. 
Postęp technologiczny nie stał się tu źródłem do-
brobytu – stał się raczej oknem, przez które można 
podziwiać świat lepiej rozwinięty, ale do którego 
trudno się dostać.

Szczególnie dotkliwy jest los młodego pokolenia. 
Dzieci z małych miast i wsi wyjeżdżają na studia do 
dużych ośrodków akademickich (do Gdańska, Po-
znania czy Warszawy) i rzadko wracają. Nie dlatego, 
że nie chcą, ale dlatego, że na wsi nie ma pracy dla 
ludzi wysoko wykształconych. Brakuje firm informa-
tycznych, centrów badawczo‑rozwojowych, instytucji 
kultury i organizacji, które tworzyłyby miejsca pracy 
dla specjalistów. W rezultacie prowincja traci swoje 
najbardziej ambitne jednostki. To zjawisko można 
nazwać drenażem mózgów, i to właśnie ono sprawia, 
że „świat naszych wnuków” rozkwita w miastach, 
podczas gdy na wsi wciąż trwa codzienna walka o sta-
bilny dochód.

Warto przekornie zauważyć, że Keynes miał ra-
cję w jednym punkcie: zagospodarowanie wolnego 
czasu rzeczywiście jest dziś problemem, zwłaszcza 
na prowincji. Nie dlatego jednak, że mamy go za 
dużo, lecz dlatego, że brakuje miejsc, które pozwalają 
spędzić go w sposób wartościowy. W małych miastach 
i wsiach oferta kulturalna, edukacyjna czy rekreacyjna 
jest ograniczona. Brakuje kin, teatrów, galerii, sal 
koncertowych czy nowoczesnych bibliotek. W efek-
cie, nawet jeśli ktoś po pracy ma czas, nie ma go 
gdzie wykorzystać. Keynes marzył o społeczeństwie, 

które dzięki postępowi będzie mogło poświęcić się 
„sztuce życia” – tymczasem poza dużymi ośrodkami 
ta „sztuka” bywa luksusem, na który niewielu może 
sobie pozwolić.

Keynes przewidywał, że zaniknie „miłość do pie-
niądza”, że dobrobyt materialny pozwoli ludziom 
odwrócić się od chciwości i skupić na wartościach 
duchowych. W tym punkcie jego prognoza okazała 
się szczególnie ironiczna. To właśnie w metropoliach 
rozwój gospodarczy wzmocnił kulturę rywalizacji, 
sukcesu i konsumpcji, podczas gdy na prowincji – tam, 
gdzie życia nie definiują rankingi, a znajomość sąsia-
dów wciąż coś znaczy – zachowały się pierwiastki 
wspólnotowości i wzajemnej pomocy. Paradoksalnie 
więc to nie wielkie miasta, lecz małe społeczności są 
bliższe Keynesowskiej idei życia ponad ekonomią: 
prostszego, bardziej zakorzenionego w relacjach, a nie 
w zysku.

Z punktu widzenia ekonomisty z klasy średniej, 
który obserwuje życie lokalnych społeczności, można 
powiedzieć, że postęp technologiczny nie jest auto-
matycznie równoznaczny z postępem społecznym. 
Nowe technologie zwiększyły produktywność, ale 
nie zmniejszyły nierówności. W wielu branżach płace 
stoją w miejscu, a koszty życia rosną. Ludzie w ma-
łych miejscowościach pracują tyle samo (albo więcej 
niż ich rodzice), tylko w innych warunkach i przy 
mniejszym poczuciu bezpieczeństwa. Dla nich Keyne-
sowska obietnica życia bez ekonomicznego przymusu 
pozostaje odległą fikcją.

Keynes przewidywał, że „problem ekonomiczny 
zostanie rozwiązany”. Jednak w rzeczywistości pro-
blem ekonomiczny nie zniknął, tylko zmienił formę. 
Nie polega już na braku pracy jako takiej, tylko na 
braku pracy, która daje sens, godność i stabilność. 
Na wsi i w małych miastach ludzie nadal żyją w rytmie 
konieczności, a nie wolności. Często mają poczucie, że 
uczestniczą w gospodarce przyszłości tylko pośrednio: 
jako konsumenci, nie jako twórcy.

„Świat naszych wnuków”, który miał być czasem 
dobrobytu i spełnienia, okazał się światem podzie-
lonym. Z jednej strony mamy cyfrowe metropolie, 
w  których rozwija się nowoczesna gospodarka, 
a z drugiej obszary, gdzie czas płynie wolniej, a roz-
wój jest selektywny. Keynes miał rację, że postęp 
jest nieunikniony, ale mylił się, wierząc, że dotrze 
on do każdego w tym samym czasie i w tym samym 
stopniu. Dopóki mieszkańcy prowincji nie zyskają 
realnego dostępu do nowoczesnych technologii, edu-
kacji, kultury i stabilnych miejsc pracy, dopóty jego 
wizja pozostanie niespełnioną obietnicą. Być może 
prawdziwy „świat naszych wnuków” dopiero przed 
nami – nie ten, w którym pracujemy mniej, ale ten, 
w którym każdy ma równe szanse niezależnie od 
tego, czy mieszka w centrum Londynu, Warszawy 
czy w małej polskiej wsi.� 
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